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Zgodnie z wołg narodu polskiego
Rzqd RP zarządził likwidację tymczasowości

w administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich ß <
Ustanowiony przez Watykan 

tymczasowy charakter admini
stracji kościelnej na Ziemiach 
Odzyskanych Rzeczypospolitej 
stał się już od dawna czynnikiem 
jątrzącym, wymierzonym prze- 

\ ciwko interesom Państwa Pol
skiego i sprzecznym z jednolitą i 
niezłomną wolą całego narodu 
polskiego, który Ziemie Odzyska
ne uważa za nieodłączną na wie
ki część składową Rzeczypospo
litej.

Rząd Rzeczypospolitej nie szczę
dził wysiłków, aby doprowadzić 
na drodze porozumienia do lik
widacji stanu tymczasowości in
stytucji kościelnych na Ziemiach 
Odzyskanych, co znalazło rów
nież wyraz w punkcie trzecim 
porozumienia między rządem Rze
czypospolitej a episkopatem pol
skim z dnia 14 kwietnia 1950 r., 
następnie w piśmie do episkopa
tu z dnia 23 października 1950 r. 

'oraz w licznych rozmowach i kon
ferencjach, prowadzonych w tej 
sprawie z przedstawicielami hie
rarchii kościelnej.

Stanowisko to poparte zostało
rzez najszersze koła społeczeń- 

>h*wa polskiego, co znalazło wy
raz w ’ licznych wystąpieniach 
szerokich rzesz wierzących i du
chowieństwa.

Wszystkie te wysiłki nie osiąg
nęły skutku. Episkopat uchyla się 
dotąd od konkretnych, jasnych i

niedwuznacznych kroków w kie
runku stabilizacji instytucji koś
cielnych i ustanowienia stałych 
biskupów polskich na Ziemiach 
Odzyskanych.

Równocześnie wszystkie wrogie 
pokojowi i antypolskie siły, szcze
gólnie w Niemczech zachodnich, 
powołując się na poparcie Waty
kanu, wykorzystują coraz bar
dziej agresywnie stan tymczaso
wości administracji kościelnej na 
Ziemiach Odzyskanych dla swych 
zbrodniczych celów, dla podsyca
nia sił rewizjonistycznych, odwe
towych, militarystycznych i hit
lerowskich w Niemczech zacho
dnich i operują tą zatrutą bronią 
przeciw zachodnim granicom Pol
ski, przeciw utrwalaniu przyjaz
nych i dobrosąsiedzkich stosun
ków między Polską a Niemcami, 
przeciw całemu obozowi pokoju.

W tej sytuacji rząd Polski 
zważywszy:

— że zakończone zostało osta
tecznie wytyczanie granicy pol
sko-niemieckiej na Odrze i Nysie, 
a tym samym granica ta zostało 
uznana przez Rzeczpospolitą Pol
ską i Niemiecką Republikę De
mokratyczną za nienaruszalną i 
wieczystą granicę między obu 
krajami;

— że stan tymczasowości admi
nistracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich staje się zarzewiem

niepokoju i narzędziem wrogiej 
Polsce działalności;

— że stan ten grozi bezpośred
nio w interesy państwa i narodu 
polskiego,

— zarządził:
LIKWIDACJĘ STANU TYM

CZASOWOŚCI W ADMINISTRA
CJI KOŚCIELNEJ NA ZIE
MIACH ZACHODNICH W PO
STACI ADMINISTRATUR APO
STOLSKICH I USUNIĘCIE Z 
TYCH DIECEZJI DUCHOW
NYCH, KTÓRZY PEŁNILI FUN
KCJE ADMINISTRATORÓW A- 
POSTOLSKICH.

Umożliwi to wybór wikariuszy 
kapitulnych oraz uznanie wszyst
kich dotychczasowych probosz
czów za stałych zarządców swych 
parafii i stałych wykonawców 
swych funkcji.

Usunięcie dotychczasowego nie
normalnego stanu skuteczniej za
bezpieczy chronioną przez usta
wę pełną swobodę kultu religij
nego i zaspakajanie potrzeb reli
gijnych wierzących.

W ten sposób, równocześnie z 
uroczystym zakończeniem wyty
czenia państwowej granicy między 
Polską a Niemcami, położony zo
stanie kres stanowi tymczasowo
ści administracji kościelnej, przy- 
pieczętowując zgodnie z wolą na
rodu nierozerwalny związek Ziem 
Zachodnich z Macierzą.

*

Całe społeczeństwo żąda od episkopatu
gostępwfaiiia Gtfpwfatfalącego polskiej racji stanu

WARSZAWA. „Żądamy od episkopatu całkowitego wypełnienia 
punktów porozumienia zawartego z rządem“. „Domagamy się ustano
wienia ordynariatów biskupich na Ziemiach Zachodnich“. „Precz z 
.polityką remilitaryzacji Niemiec, popieraną przez Watykan — zagra
żającą pokojowi“ — całe społeczeństwo polskie na licznych zebra
niach i w wypowiedziach indywidualnych wysuwa te żądania. Masy 
pracujące domagają się od władzy ludowej, aby położyła kres wszel
kiej działalności wrogiej polskiej racji stanu. Niedopuszczalne jest 
—- oświadczają ludzie pracy — tolerowanie przez episkopat zbrod
niczej działalności inspiratorów potwornych zbrodni, jak np. zbrodnie 

' w Wolbromiu.

Dziesiątki tysięcy robotników i 
pracowników fabryk stolicy i 
woj. warszawskiego stanowczo 
potępiło reakcyjną politykę epis
kopatu, sprzyjającą wrogom Pol
ski Ludowej — niemieckim re
wizjonistom i imperialistom.

„Kończy się nasza cierpliwość 
— powiedział na masówce robot
nik fabryki „Ursus“, Kosiński — 
Mamy wiele dowodów, że część 
naszego duchowieństwa prowadzi 
Yzrogą robotę, godzącą w interesy 
Polski Ludowej. Takim dowodem 
jest chociażby ostatni proces 
-morderców z Wolbromia. Wielu z 
nas jest wierzącymi, a wszyscy 
mamy prawo zapytać: 
v episkopat nie potępił tyc

hańbią sutanny księżowskie? Dla
czego’ wielu biskupów prześladu
je księży, którzy wypełniają 
wszystkie punkty porozumienia 
między państwem a episkopatem? 
Słusznie postąpiły władze, że roz
poczęły dochodzenie przeciwko 
biskupów7! Kaczmarkowi, który 
ochraniał przestępców“.

Tadeusz Małecki oświadczył: 
„Wiemy, że kler Niemiec zachod
nich popiera remilitaryzącję i od
radzanie szowinizmu, ale nie mo
żemy pojąć, dlaczego i episkopat 
polski pomaga w tym, swoim sta
nowiskiem. Przecież dobro naro
du powinno być również dobrem

'eliks Litewko z

parafii Brzeźno pow. Radomsko, 
oświadczył m. in.: „Słuszne jest 
stanowisko rządu ludowego, któ
ry wzywa episkopat polski do u- 
normowania życia kościelnego na 
Ziemiach Zachodnich.

Podobne stanowisko zajmują 
zakonnice ze zgromadzenia SS 
Służebniczek w Piotrkowie Try
bunalskim. W swym oświadcze
niu, złożonym za pośrednictwem 
przełożonej zgromadzenia, siostry 
Leokadii Masałek, stwierdzają o- 
ne m. in.: „Oczekujemy zlikwido
wania tymczasowości w admini
stracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich. Przyłączamy się z 
pełnym zrozumieniem do głosu 
całego społeczeństwa polskiego, 
żądającego jak najszybszego zli
kwidowania obecnego stanu rze
czy".

Na zakończenie uchwalono re
zolucję wyrażającą radość z po
wodu wielkiego aktu ostateczne
go ustalenia granicy na Odrze i 
Nysie i potępienie rewizjonisty
cznych dążeń reakcji niemieckiej 
oraz domagającą się stabilizacji 
stosunków kościelnych ma Zie
miach Zachodnich.

Okręt liniowy „Marat“ ostrzeliwuje faszystowskie pozycje w cza
sie obrony Leningradu.

(Do artykułu na str. 4)

W szóstą rocznicę ofensywy zimowej
Dola 28 stycznia

Wojska 1 Frontu Bałtyckiego po kilkudniowych walkach 
zajęły 28 stycznia miasto litewskie Klajpędę — ważny port 
i silny punkt oporu hitlerowców na wybrzeżu bałtyckim. Zdo
byciem Kłajpedy /Vrmia Radziecka zakończyła wyzwoleńcze 
walki o Republikę Litewską. Radziecka Republika Litewska 
była wolna. Wojska 3 Frontu Białoruskiego toczyły ciężkie 
walki z hitlerowcami w rejonie Kaliningradu i zdobyły setki 
nowych miejscowości. Na Pomorzu Mazurskim otoczone zgru
powanie hitlerowskie usiłowało przebić się w kierunku za
chodnim, ku Wiśle. Wojska Marszałka Rokossowskiego od
parły gwałtowne przeciwuderzenia faszystów i umocniły się 
na zdobytym terenie. Jednocześnie jednostki 2 Frontu Białoru
skiego, walczące na południe od Grudziądza, oczyściły wscho
dni brzeg Wisły i zajęły miasto Chełmno.

Wojska 1 Frontu Białoruskiego kontynuowały natarcie 
na północ i północny zachód od Bydgoszczy, zajmując Sem- 
polno, Mrocze, Koronowo, Więcbork i ponad 260 innych miej
scowości. Ogólne siły frontu rozwijały sukcesy wojsk pan
cernych w poznańskim i w tym dniu wyzwoliły m. in. Czarn
ków, Wronki i Opalenicę. Na prawym skrzydle 1 Frontu Bia
łoruskiego posuwała się w kierunku Pomorza Zachodniego 
1 Armia Wojska Polskiego. Jednostki 1 Armii walczyły z fa
szystami w rejonie Koronowa i Wicborka. Wojska 1 Frontu 
Ukraińskiego realizując manewr oskrzydlający na Górnym 
Śląsku, wyzwoliły centrum zagłębia węglowego — Katowice 
oraz miasta: Siemianowice, Królewską Hutę, Mikołów i Bytom. 
Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie zostało wyzwolone od okupanta, 
dzięki błyskiwicznym i umiejętnym działaniom wojska Mar
szałka Koniewa. Górnośląskie huty, kopalnie i miasta niezli
czone przechodziły we władanie władzy ludowej.

Wojska 4 Frontu Ukraińskiego prowadziły natarcie w tru
dnym terenie karpackim i 28 stycznia wyzwoliły duże miasto 
czechosłowackie Poprad.

Dnia 29 stycznia
Wojska 3 Frontu Białoruskiego prowadzą nadał walki z 

otoczonym w Prusach Wschodnich zgrupowaniem hitlerowskim. 
Szczególnie’ zacięty charakter miały boje w rejonie Kalinin
gradu. Wojska 2 Frontu Białoruskiego, odpierając jprzeciw1- 
uderzenia faszystów, zacieśniały coraz bardziej pierścień wokół 
otoczonych wojsk faszystowskich. Równocześnie inne jednostki 
frontu rozwijały działania zaczepne na lewym brzegu Wisły w 
kierunku Tuchów. W trakcie tych walk Wojska Radzieckie wy- 
zwoliły szereg miejscowości. Czołowe oddziały 1 Armii Woj
ska Polskiego ścigając faszystów, minęły Wicebork i Lutowo, 
Wojska 1 Frontu Białoruskiego rozwijając natarcie osiągnęły 
nowe sukcesy. Wojska frontu nacierając w kierunku północ
nym przerwały silne umocnienia nieprzyjaciela nad Notecią 

• i zajęły Krzyż i Drezdenko, a inne jednostki frontu walczące 
na zachód od Poznania zajęły Międzychód, Nowy Tomyśl, 
Zbąszyń i Wolsztyn.

Całe Województwo Poznańskie zostało uwolnione od oku
panta. Jedynie w twierdzy Poznańskiej trwały walki z otoczo
nym garnizonem hitlerowskim. Wojska 1 Frontu Ukraińskiego 
prowadziły natarcie na południe od Katowic. Wojska 4 Frontu 
Ukraińskiego przełamały obronę nieprzyjaciela na Dun.vcu 
i zdobyły Nowy Targ oraz wiele innych miejscowości na Pod
halu W Budapeszcie trwały walki z otoczonym garnizonem fa
szystowskim, wojska radzieckie zdobyły w tym dniu dalszych 
kilka bloków mieszkalnych.

Faszystowskie dekrety rzędu Pleveita
PARYŻ — W ostatnim numerze 

francuskiego dziennika urzędowe
go zamieszczony został dekret o 
rozwiązaniu na terenie Francji 
Swiatnwei Federacji Związków Za
wodowych, Międzynarodowej De
mokratycznej Federacji Kobiet i 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej.

„Liberation“ stwierdza, że dekret 
stanowi nowy etap realizacji in
strukcji Waszyngtonu.

PARYŻ — W ostatnim numerze 
Dziennika Urzędowego zamieszczo
ny został dekret o rozwiązaniu na 
terenie Francji Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Między

narodowej Demokratycznej Fede
racji Kobiet i Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Podkreślając faszystowski cha
rakter dekretu, „L.Humanite“ 
stwierdza, że „rozwiązanie wspom
nianych organizacji przekracza 
możliwości lokajów Trumana, prag
nących przyśpieszyć faszyzację 
Francji. Ludzie pracy i obrońcy po^- 
koju potrafią bronić swoich orga-* 
nizacji, a skandaliczny dekret przy
czyni się jedynie do wzmożenia 
spoistości szeregów w potężnej wal
ce ludu o pokój.

„Liberation“ stwierdza, że dekret 
stanowi nowy etap realizacji in
strukcji Waszyngtonu.



Pododdział oficera Budzianowskiego , 
osiqqnql wynik ogólny bardzo dobry w strzelaniu z KBK

Pododdział oficera Budzianowskiego przed strzelaniem

W ostatnich dniach w N-tej je
dnostce odbyło się ostre strzelanie 
z KBK, w którym cały podod
dział osiągnął wynik ogólny bar
dzo dobry.

Młodzi marynarze, którzy nie 
dawno składali przysięgę, wywią
zali się znakomicie z zadania, o 
czym najlepiej świadczą osiąg
nięte przez nich wyniki, z któ
rych 60% to celujące i bardzo 
dobre. Na czoło jednostki wysu
nęli się tacy marynarze jak: 
Walczak, Kazimierczak, Drabek, 
Gotalski, Kubasiak, Gołąbek, Ku
chta, Szeliga i Pakuła, uzyskując 
zaszczytne miano przodowników 
wyszkolenia strzeleckiego.

Marynarz Walczak osiągając 
wynik celujący uzyskał 29 traf
nych na 30 możliwych, mar. mar. 
Kazimierczak i Drabek po 28 traf
nych, inni po 27. Takich mary
narzy jest w jednostce większość. 
Wielu z nich dopiero w wojsku 
po raz pierwszy zetknęło się z 
bronią, uzyskując mimo to celu
jące wyniki.

Uzyskanie tak wspaniałych wy
ników jest widocznym dowodem 
w jaki sposób młodzi marynarze 
podchodzą do szkolenia i świad
czy o tym, że należycie zrozu
mieli oni treść przysięgi przygo
towując się starannie do strze
lania i wypełniając jego warunki 
na bardzo dobrze. Wszyscy ma

rynarze podkreślają zgodnie, że 
osiągnięcie takich wyników za
wdzięczać należy przede wszyst
kim starannemu przygotowaniu 
przez dowództwo i doskonałej 
broni, która w ręku należycie 
wyszkolonego żołnierza jest za
wsze niezawodna.

Mar. Walczak mówiąc o swym 
wyniku stwierdził, że w dużym 
stopniu zawdzięcza go przekona
niu o wysokiej jakości swej bro
ni oraz dobremu opanowaniu e- 
lementów celowania w czasie za
jęć strzeleckich, które były pro
wadzone nadzwyczaj starannie 
przez najlepszych instruktorów.

Dużo troski w należyte przy
gotowanie marynarzy do strzela
nia włożyli oficerowie: Budzia- 
nowski, Michalak i Kozioł, oraz 
podoficerowie Szeremeta, Mu
szyński i Piotrowski — wzorowi 
drużynowi.

Przed strzelaniem wszystka 
broń została dokładnie spraw
dzona i przestrzelana przez naj
lepszych strzelców pododdziału, 
jak bosmata Ogłuszkę, Binkow
skiego i mata Gosa. Poza tym 
zorganizowano strzelanie z broni 
małokalibrowej, które również w 
dużym stopniu wpłynęło na u- 
zyskanie celujących wyników.

Już na kilkanaście dni przed 
strzelaniem cały pododdział żył 
pod znakiem mającego się odbyć

strzelania, wszyscy bowiem zda
wali sobie dokładnie sprawę z 
ważności zadania i wiedzieli, że 
trzeba je wykonać jak najlepiej. 
Jest to specjalną zasługą apara
tu politycznego jednostki, który 
dużo uwagi poświęcił zabezpie
czeniu politycznemu zajęć strze
leckich. W tym celu zorganizo
wano szereg gawęd, na których 
młodzi marynarze zapoznawali 
się z doświadczeniami swych 
starszych kolegów — przodowni
ków . wyszkolenia strzeleckiego. 
Oprócz tego agitatorzy jednostki, 
oraz przodownicy Wyszkolenia 
otrzymali zadania mające na ce
lu zmobilizowanie jak najszer
szych mas do uzyskania jak naj
lepszych wyników.

Na strzelnicy w czasie strzela
nia agitatorzy wydawali specjal
ne biuletyny, w których umiesz
czano nazwiska najlepszych 
strzelców popularyzując w ten 
sposób ich wyniki i mobilizując 
pozostałych do osiągnięcia celu
jących wyników. Poza tym ci 
wszyscy marynarze, którzy osią
gnęli celujące wyniki, natych
miast po ukończeniu strzelania 
dzielili się ze swymi kolegami 
doświadczeniami. W czasie strze
lania na strzelnicę przybył rów
nież dowódca jednostki wraz z 
zastępcą i sekretarzem Podsta
wowej Organizacji Partyjnej, 
którzy żywo interesowali się wy

nikami osiągniętymi przez posz
czególnych marynarzy rozmawia
jąc z nimi i udzielając im szereg 
wskazówek.

Na strzelnicy oficerowie osobiś
cie udzielali marynarzom ostat
nich instrukcji przed zajęciem 
stanowisk, sprawdzali znajomość 
elementów celowania za pomocą 
uniwersalnych muszek i szkieł 
kontrolnych. Ponadto marynarze 
zostali podzieleni na grupy i w 
tym czasie, gdy jedna z grup 
strzelała, w innych grupach po
mocnicy dowódców plutonów 
prowadzili z marynarzami zaję
cia o znajomości broni, elemen
tach celowania i przerabiali trój
kąt błędów.

Po zakończeniu strzelania do
wódca udzielił pochwały najlep
szym strzelcom, gratulując im 
przed frontem pododdziału wspa
niałych wyników jakie uzyskali.

Takie zorganizowanie i przy
gotowanie zajęć strzeleckich dało 
jak najlepsze rezultaty i z całą 
pewnością można stwierdzić, że 
młodzi marynarze, którzy po raz 
pierwszy strzelali dobrze opano
wali zasady strzelania i poznali 
swą broń, co jest gwarancją, że 
w razie potrzeby potrafią stanąć 
twardo i nieugięcie tak jak przy
sięgali, w obronie swej ludowej 
ojczyzny i zdobyczy klasy robot
niczej.

N. R.

Marynarz Drabek na stanowisku strzeleckim

Prace towarzysza Stalina „O 
podstawach leninizmu“ i „Przyczy
nek do zagadnień leninizmu“, są 
genialnym twórczym rozwinięciem 
marksizmu nieocenionym wkładem 
do skarbnicy nauki marksistowsko- 
leninowskiej.

Na początku kwietnia 1924 roku 
towarzysz Stalin wygłosił na Uni
wersytecie im. Swierdłowa wykłady 
„O podstawach leninizmu“. Był to 
okres, kiedy partia bolszewicka i 
cały naród radziecki przeżywali 
wielką stratę — przedwczesną 
śmierć genialnego przywódcy i na
uczyciela mas pracujących całego 
świata Włodzimierza Iljicza Lenina.

W tym ciężkim [okresie podli a- 
genci międzynarodowego imperia
lizmu, nieprzejednani wrogowie 
partii i narodu — trockiści prowa
dzili walkę przeciw partii bolsze
wickiej, usiłowali oni zawrócić par
tię z leninowskiej drogi, by tym sa
mym przygotować warunki do re
stauracji kapitalizmu w Związku 
Radzieckim.

Towarzysz Stalin zorganizował 
rozbicie trockizmu, jeszcze bardziej 
zjednoczył partię pod sztandarem 
Lenina, celem budownictwa socja
listycznego w mieście i na wsi.

Szczególne znaczenie w rozgro
mieniu trockizmu pod względem 
ideowym i w obronie leninizmu 
miała praca Józefa Wisarionowicza 
Stalina „O podstawach leninizmu“.

W tej klasycznej pracy towarzysz 
Stalin po mistrzowsku wyłożył i 
głęboko uzasadnił wszystko to 
nowe, co wniósł geniusz rewolucyj
nej myśli W. I. Lenin do nauki 
marksistowskiej.

Praca tow. Stalina „Przyczynek 
do zagadnień leninizmu“, 
przedłużenie i rozwinięcie pra
cy „O podstawach leninizmu“. 
— wyszła w świat 25 lat te
mu na początku lutego 1926 ro
ku, wkrótce po XIV Zjeździe partii 
bolszewickej. Praca nad odbudową 
gospodarki narodowej Związku Ra
dzieckiego wówczas była na ukoń
czeniu. W państwach kapitalistycz

nych nastąpił chwilowy odpływ re
wolucji i nastąpiła chwilowa i czę
ściowa stabilizacja.

Z całą ostrością w tym czasie sta
nęła przed Związkim Radzieckim 
perspektywa budownictwa socjali
stycznego. Wielki strateg rewolucji 
socjalistycznej towarzysz Stalin w 
swej historycznej pracy „Przy
czynek do zagadnień leni
nizmu“ wszechstronnie uzasadnił 
uchwały XIV Zjazdu partii 
na. obcinku socjalistycznej indu
strializacji i budownctwa socjali
stycznego. Towarzysz Stalin roz
gromił pod względem ideowym li- 
kwidatorską i kapitulancką „filozo
fię“^ zinowiewców, usiłujących za
truć świadomość narodu radziec
kiego jadem niewiary w możliwość 
zbudowania socjalizmu w Związku 
Radzieckim.

Teoretyczne prace towarzysza 
Stalina „O podstawach leninizmu" 
i „Przyczynek do zagadnień leni
nizmu“ miały ogromne znaczenie 
dla losów partii, dla losów socja
lizmu w Związku Radzieckim. U- 
zbroiły one wówczas i uzbrajają 
teraz komunistów wszystkich kra
jów w potężną broń morksistowsko- 
leninowskiej teorii.

Pod kierownictwem towarzysza 
Stalina partia bolszewików całko
wicie rozgromiła wrogów leniniz
mu i zabezpieczyła tym samym 
zwycięskie budownictwo społeczeń
stwa socjalistycznego w Związku 
Radzieckim.

Tow. Stalin w pracach swoich 
„O podstawach leninizmu“ i „Przy
czynek do' zagadnień leninizmu“ 
daje klasyczne określenie lenini- 
zmu; „Leninizm jest to marksizm 
epoki imperializmu i rewolucji pro
letariackiej ‘. Ściślej mówiąc leni- 
nizm —- to teoria i taktyka rewolu
cji proletariackiej w ogóle, teoria 
i taktyka dyktatury proletariatu w
szczególności“.

To genialne stalinowskie określe
nie leninizmu podkreśla głównie w 
leninizmie zagadnienie dyktatu
ry proletariatu, pokazuje historycz

M

M i mmągciŁmmi
ne korzenie leninizmu, jego mię
dzynarodowy charakter i organicz
na więź, leninizmu z nauką Marksa, 
charakteryzując leninizm jako dal
szy twórczy rozwój marksizmu.

W swej pracy „W sprawie mark
sizmu w językoznawstwie“ tow. 
Stalin jaskrawo pokazał, że: „mark
sizm jako nauka nie może stać w 
jednym miejscu — rozwija się on, 
doskonali. W rozwoju swym mark
sizm nie może nie wzbogacać się 
nowym doświadczeniem, nową 
wiedzą — a więc pószczególne je
go formuły i wnioski nie mogą nie 
zmieniać się z biegiem czasu, nie 
mogą nie ustępować miejsca no
wym formułom i wnioskom, które 
odpowiadają nowym zadaniom hi
storycznym. Marksizm nie uznaje 
niezmiennych wniosków i formuł, 
obowiązujących dla wszystkich e- 
pok i okresów. Marksizm jest wro
giem wszelkiego dogmatyzmu“.

*
Towarzysz Stalin na podstawie 

gigantycznego doświadczenia bu
downictwa komunistycznego w 
Związku Radzieckim i doświadcze
nia światowego ruchu komunistycz
nego dał głębokie określenie mark- 
sizmu-leninizmu, podkreślając jego 
internacjonalisty czne: znaczenie.

„Marksizm — mówi Stalin jest 
nauką o prawach rozwoju przyro
dy i społeczeństwa, nauką o rewo
lucji uciskanych i wyzyskiwanych 
mas, nauką o zwycięstwie socja
lizmu we wszystkich krajach, nauką 
o budownictwie społeczeństwa ko
munistycznego“ .

W pierwszym rozdziale dzieła 
„O podstawach leninizmu“ Stalin 
daje głęboką analizę historycznych 
korzeni leninizmu.

„Leninizm — powiada Józef 
Stalin — wyrósł i ukształtował się 
w warunkach imperializmu, kiedy 
sprzeczności kapitalizmu doszły do

kulminacyjnego punktu, kiedy re
wolucja proletariacka stała się 
sprawą bezpośredniej praktyki, kie 
dy dawny okres przygotowania 
klasy robotniczej do rewolucji do
biegi końca i przerósł w nowy o- 
krt^s bezpośredniego szturmu na 
kapitalizm“.

Leninizm okrzepł w bezwzględ
nej zasadniczej walce z licznymi 
wrogami socjalizmu: z narodnikami. 
eserowcami, ekonomistami, burżu- 
azyjnymi nacjonalistami i innymi 
ugrupowaniami antyleninowskimi 
w Rosji oraz z oportunizmem w 
partiach socjal-demokratycznych II 
Międzynarodówki, których leade
rzy stali się zdecydowanymi wro
gami marksizmu — sługusami im
perializmu.

Rosja carska była nie tylko punk
tem węzłowym sprzeczności impe
rializmu, lecz również krajem, w 
którym dojrzewała największa re
wolucja ludowa na czele której stał 
najbardziej rewolucyjny w świecie 
proletariat pod kierownictwem wiel
kiej partii bolszewików. Ośrodek 
ruchu rewolucyjnego powinien byl 
przenieść się i przeniósł się do 
Rosji. Komuniści rosyjscy byli po
wołani do wykucia dla proletariatu 
całego świata nowej broni walki — 
teorii i taktyki rewolucji socjalisty
cznej. „Oto, dlaczego Rosja — po
wiada Stalin —- stała się ogniskiem 
leninizmu, a wódz komunistów ro
syjskich Lenin — jego twórcą“,

*Streszczając podstawy leninizmu, 
Józef Stalin przede wszystkim wy
kazuje istotę metody leninizmu 
„...Metoda Lenina — jest nie tylko 
odtworzeniem, ale też konkretyza
cją i dalszym rozwinięciem kryty
cznej i rewolucyjnej metody 
Marksa, jego dialekty ki materiah- 
stycznej“. Metoda leninizmu wy
maga nieustannej walki proletariac-

Wykonujemy 
remonty 

we własnym 
zakresie

Po przejściu naszego okrętu do 
rezerwy było wiele mechanizmów 
przeznaczonych do gruntownych 
remontów. Usterki te stanowiły 
wielką naszą bolączkę. Poważnym 
naszym niedociągnięciem była 
sprawa oszczędności ropy, której 
część wyciekało przez nieszczelno
ści zaworów i przewodów. Rzeczy 
te postanowiła załoga według moż
liwości wykonać we własnym za
kresie. Kierownictwa nad wszyst
kim podjął się bsmt. Kowalik Fran
ciszek. Nie była to sprawa zbyt 
prosta, gdyż z wyjątkiem mar. Ko- 
zubała wszyscy motorzyści uczę
szczali na kurs podoficerski, a go
dziny na tę pracę były także okre
ślone. Przy zaworach praca nie o- 
graniczała się jedynie do założenia 
nowych punktów, lecz całe zawory 
trzeba było przetoczyć. Mimo cięż
kich warunków nasza załoga nie 
zniechęciła się przeciwnie, dzię
ki wysiłkowi i dużej chęci ma
rynarzy przeszkody te usunię
to. Podczas pobytu kolegów na 
wykładach kol. Kozubal wymonto- 
wywał sam zawory, do których po 
przetoczeniu założyliśmy nowe pa
kunki. Po zmontowaniu tychże 
przekonaliśmy się że usunięcie tych 
przeszkód pozwoliło nam na znacz
ne zaoszczędzenie ropy. Remonty 
we własnym zakresie nie ogranicza
ły się tylko do przecieków, Wyre
montowano także pompę pożaro
wą. Jesteśmy pewni, że prace wy
konane przez nas będą naszym 
wkładem w realizację Planu 6-1 et- 
niego, będą one tą cegiełką w wy
konaniu tego wielkiego zadania ja
kie stoi przed naszym budującym 
się państwem.

st. mar. Henryk Wieczorek

praco
kiej przeciwko wszelkiego rodzaju 
dogmatyzmowi i scholastyce. Wy
maga ona sprawdzania teoretycz
nych wniosków partii, w ogniu ży
wej praktyki, w ogniu rewolucyjnej 
walki mas. Uczy ona partię prole
tariacką sprawdzania leaderów i 
wszelkich partii nie podług ich de
klaracji, haseł i rezolucji, leez po
dług ich czynów.

Metoda leninizmu wymaga sze
rokiego stosowania samokrytyki w 
partiach proletariackich. Józef Sta- 
u bar<łzo trafną zabójczą

charakterystykę życia wewnętrzne- 
f*- s?0! ^"demokratycznych partii Ii 
Międzynarodówki, które zastąpiłv 
rewolucyjną politykę reformistycz- 
nym politykierstwem, samokrytykę 
i krytykę, zgniłą praktyką tuszo
wania i zamazywania aktualnych 
problemów i uchwalania „kauczu
kowych“ rezolucji, osłaniających 
oportunizm.

Krytyka i samokrytyka staje się 
potężnym narzędziem w ręku partii 
bolszewickiej w walce o zwycięstwo 
socjalizmu w ZSRR prawdziwą si
łą napędową rozwoju socjalistycz
nego.

Szerokie zastosowanie krytyki i 
samokrytyki w WKFfbj i w Zw. 
Radzieckim stanowi wyraz siły i po- 
tęgi partii komunistycznej i pań
stwa radzieckiego, wiernych do koń
ca wielkiemu rewolucyjnemu sztan
darowi Marksa — Engelsa — Leni
na — Stalina.

pracy „O podstawach lenini- 
zmu“ Józef Stalin daje, poza tym 
głębokie i dobitne uzasadnienie ro
li i znaczenia rewolucyjnej teorii 
marksizmu-leninizmu w walce kla
sowej proletariatu, w praktycznej 
działalności partii bolszewickiej; 
„Teoria — powiada Stalin — jest 
doświadczeniem ruchu robotnicze
go wszystkich krajów, wziętych w 
jego ogólnej postaci. Oczywiście te-
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W rocznicę stracenia przywódców „Proletariatu“
2S stycznia 1886 zawiśli na szu

bienicach na stokach Cytadeli w 
Warszawie przywódcy pierwszej 
polskiej rewolucyjnej partii robot
niczej „Proletariat“: Stanisław Ku
nicki, Piotr Bardowski, Jan Piętru^ 
siński i Michał Ossowski. Sam 
wódz i twórca „Proletariatu“, Lud
wik Waryński, skazany został na 
długoletnie więzienie w Schlissel- 
burgu. Najlepsi przedstawiciele pol
skiej klasy robotniczej zginęli ale 
sprawa proletariatu żyła. Testament 
powieszonych brzmiał: „Niech po
zna wróg, że lud robotniczy, raz 
obudzony, nie ustanie w walce, aż 
zwycięży“.

Dzieje „Proletariatu“, pierwszej 
w Polsce socjalistycznej partii kla- 
.sy robotniczej — to dzieje walki, 
.zapoczątkowanej w okresie zupeł
nej uległości polskich klas posiada
jących wobec zaborców. Po pow
staniu styczniowym staje się polski 
rewolucyjny ruch robotniczy jedy
nym czynnikiem walki o wyzwole
nie społeczne i narodowe. Pierwszą 
organizacją była robotnicza kasa 
oporu, założona przez Waryńskie
go, której celem było zbieranie 
składek na fundusz pomocy straj
kującym, a w dalszej konsekwencji 
kierowanie strajkami i w ogóle wal
ka robotników z kapitalistami. Nie- 

» co później Ludwik Waryński ujął 
" ruch robotniczy w formy organiza

cyjne, zaszczepił masom robotni
czym świadomość klasową, a) co 
najważniejsze założył pierwszą w 
Polsce partię robotniczą pod na
zwa , .Proletariat“ (1882—1886).

Opublikowany we wrześniu 1882 
r. program partii „Proletariat“ 
stwierdza, że „proletariat polski 
całkowicie oddziela się od klas u- 
przywil ferowanych i występuje z 
nimi do walki jako samodzielna 
klasa, odrębna zupełnie w swych 
ekonomicznych, politycznych i mo
ralnych dążeniach“.

Szczególnie mocno akcentuje 
program .Proletariatu“ konieczność 
solidarności międzynarodowej:
„Proletariat polski jako klasa wy
zyskiwana solidaryzuje się z wszy
stkimi wyzyskiwanymi ( bez wzglę
du na ich narodowość“.

■ Jako ogólne zadanie klasy robot- 
'• »iczej program „Proletariatu“ wy

suwa walkę o obalenie kapitalizmu. 
Partia ma przygotować klasę robot
niczą do dokonania przewrotu so
cjalistycznego. W celu obalenia ist

niejącego w Rosji ustroju politycz
nego „Proletariat“ współdziała z re
wolucyjnymi siłami, walczącymi z 
rządem carskim.

Program skierowany był przeciw 
wpływom nacjonalizmu, jako ide- 
ologi klas posiadających na klasę 
robotniczą i deklaruje, że „interes 
robotników miejskich i ludu pracu
jącego na wsi jest wspólny“. Pro
gram stoi wyraźnie na stanowisku 
walki klasowej proletariatu polskie

go z burzuazją, obszarnictwem i 
caratem.

Był więc „Proletariat“ pierwszą 
organizacją klasowej myśli robotni
czej w Polsce, pionierem socjalizmu 
w naszym kraju. Zaszczepił w pol
ski ruch robotniczy zasady marksi
zmu, pierwszy podjął dzieło zorga
nizowania klasy robotniczej do wal
ki przeciw burżuazji i obszarni
kom, na bazie solidarności między
narodowej z jednej, oraz przeciw
stawienia się nacjonalizmowi z dru
giej strony.

Jako najlepszą drogę do uzyska
nia zupełnej wolności wśkazał 
„Proletariat“ na sojusz polskiego 
ruchu robotniczego z rosyjskim ru
chem rewolucyjnym. Historia do
wiodła nam już dwukrotnie, że 
wskazania te były dla narodu pol
skiego słuszne. Stawka na rewo
lucyjną walkę klasową z caratem i 
polską burżuazją we wspólnej wal
ce polskiej klasy robotniczej z re
wolucyjnym proletariatem Rosji o- 
kazała się jedynie słuszna.

Wybitniejsi przywódcy „Proleta
riatu“ (w liczbie 29) stanęli przed

sądem wojennym w Warszawie. 
Na procesie Waryński wystąpił ze 
wspaniałą mową, w której między 
innymi powiedział, że „na prze
wrót, do którego dążymy, patrzy
my jako na rezultat rozwoju hi
storycznego i społecznych wa
runków“. Kunicki’ mówił między 
innymi: „cała moja wina — to
miłość moja do ludu, za któ
rego uwolnienie gotów jestem 
do ostatniej kropli przelać krew

swoją“. Oskarżony Mańkowski o- 
świadczył, że „ustrój socjalistyczny 
pozwoli ludziom — ludźmi się 
stać, wreszcie Osowski stwierdził, 
że „nauka socjalistyczna wskazuje 
robotnikom środki wyjścia z ich 
teraźniejszego położenia“.

Cała historia „Proletariatu“, któ
ry przeszedł do tradycji rewolucyj
nego ruchu robotniczego pod na
zwą „Wielkiego Proletariatu“, jego 
powstanie, rozwój i działalność po
ucza nas, że partia ta wchłonęła w 
siebie najbardziej świadome, naj
bardziej bojowe i ofiarne jednost
ki spośród polskiej klasy robotni
czej.

Pamiętajmy, że walka „Proleta
riatu“ utorowała drogę do naszego 
zwycięstwa i przygotowała klasę 
robotniczą Polski do tej przodują
cej roli, jaką dziś pełni. Nawiązu
jąc do pięknych tradycji „Prole
tariatu“ Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kroczy konsekwentnie 
drogą budownictwa fundamentów 
do Polski — o jaką walczyli i za 
jaką ginęli bohaterscy przywódcy 
, .Wielkiego Proletariatu“.

Wykonujqc dobrze strzelanie
sprawdzamy

umiejętność władania broniq
Wręczenie broni, pierwsze strze

lanie i przysięga wojskowa — to 
wydarzenia, które pozostaną na 
długo w pamięci marynarzy. Nie
dawno takie pierwsze strzelanie 
odbyło się w naszym pododdziale.

„Dobrym wynikiem w strzelaniu 
wykażę swój poziom wyszkolenia"
— mówi tow. Kopczyński, syn 
łódzkiego robotnika. Zdobyłem 
30 punktów na 30 możliwych, dzię
ki pomocy instruktorów i systema
tycznemu przygotowaniu. Starałem 
się na ćwiczeniach dokładnie wy
konywać wszystkie czynności strze
leckie, zgrywać dokładnie muszkę 
ze szczerbinką i podpunktem oraz 
dokładnie wykonywać trójkąt błę
dów. W wolnych chwilach często 
prosiłem instruktorów o dokładne 
wyjaśnianie mi tajników dobrego 
strzelania.

Zrozumiałem, że tak jak w cy
wilu zadaniem PZPR-owca jest 
przodować w pracy, tak w wojsku 
przodować w wyszkoleniu. Posta
nowiłem sobie, że nie poprzestanę 
na dotychczasowych osiągnięciach, 
lecz tak będę się szkolił, by zająć 
jedno z pierwszych miejsc w jed
nostce.“

„Każdy ZMP-owiec przodowni
kiem“. Tak myśli, czuje i mówi, 
potwierdzając to również wynika
mi w strzelaniu mar. Fuks syn tka
cza, który również osiągnął 30 
trafnych na 30 możliwych. Strze
lanie wykazało, że wszelkie ćwi
czenia dopomogły mi do zdobycia 
jednego z pierwszych miejsc w 
pododdziale. Będę się nadal starał 
aby w mej drużynie wszyscy osią
gnęli podobny wynik.

„Polska Ludowa, powołując mnie 
do Ludowej Marynarki Wojennej

obdarzyła mnie dużym zaufaniem. 
Tego zaufania nie mogę zawieść“. 
Tymi słowami zwraca się do swych 
kolegów po strzelaniu mar. Kos- 
puolc Stefan, niezrzeszony, rów
nież zdobywca 30 punktów. Praco
wałem nad zdobyciem wszelkich 

wiadomości strzeleckich tak by do
równać kol. PZPR-owcom i ZMP- 
owcom. Pragnę wstąpić w szeregi 
ZMP ale przed tym chcę wykazać, 
że jestem godny nosić miano ZMP- 
owca. Chcę być godnym wobec ro
botników z rodzinnego miasta Ło
dzi, którzy realizując zadania pro
dukcyjne, przyczyniają się do bu
dowy socjalizmu i utrwalenia po
koju. Strzelanie wykazało tet, że 
nie wszyscy kol. mar. sumiennie 
przykładali się do nauki wyszkole
nia strzeleckiego. Takimi kol. są 
Maciak Ryszard, który nie zdo
był ani jednego punktu. Kol. 
Pyżloch 1 punkt, Czplarski Zdzi
sław 3 punkty, kol. Maciołek Hen
ryk 4 punkty. Na zajęciach nie 
słuchali dokładnie wskazówek in
struktorów, lekceważyli ćwiczenia 
na polu, wykonywując je niechętnie.

Możemy śmiało powiedzieć, że 
pierwsze strzelanie wykazało nam 
ogólny poziom wyszkolenia. Dla
tego grupa partyjna i zarządy kół 
ZMP w naszym pododdziale po
winny mieć to na uwadze, by pil
niej reagować na lenistwo niektó
rych kolegów w podnoszeniu swe
go poziomu strzeleckiego.

mar. Józef Szóstka

Tylko do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.

• Tow. S t ts ä i n ca
or i a staje się bezprzedmiotowa, je
żeli nie jest związana z rewolucyj
ną praktyką, podobnie jak i prak
tyk, podobnie jak i praktyka staje 

\ tla sobie drogi rewolucyjną teorią. 
Ale teoria może się stać olbrzymią 
siłą ruchu robotniczego, jeżeli 
kształtuje się w nierozerwalnym 
związku z rewolucyjną praktyką, 
gdyż ona i tylko ona może dać ru
chowi pewność, siłę orientacji i 
zrozumienie wewnętrznego związku 
otaczających wydarzeń, gdyż ona 
i, tylko ona może dopomóc prakty- 

v ce do zrozumienia nie tylko tego,
' jak i w jakim kierunku odbywa się 

ruch klas w teraźniejszości, lecz 
również tego, jak i w jakim kierun
ku musi się on odbywać w najbliż
szej przyszłości“.

Józef Stalin daje głębokie twór
cze rozpracowanie podstawowych 
zagadnień leninowskiej teorii rewo
lucji socjalistycznej, będącej wiel
kim sztandarem walki klasy robot- 

t niczej i mas pracujących na całym 
świecie przeciwko imperializmowi, 
o demokrację i socjalizm. Józef 
Stalin wykazuje z jakich podstawo
wych założeń wychodzi leninowska 
teoria rewolucji socjalistycznej, 
wspaniale wcielona w życie w kraju 
radzieckim, który po raz pierwszy 
przełamał front imperializmu i zbu
dował socjalizm.

Głównym trzonem leninowsko- 
stalinowskiej teorii rewolucji socja
listycznej jest genialna teza, że 
możliwe jest zwycięstwo socjalizmu 
na początku w niewielu lub nawet 
w jednym z osobna wziętym kraju 
kapitalistycznym. Leninizm uczy, 
że równocześnie zwycięstwo socja- 

> lizmu we wszystkich krajach ze 
względu na nierównomiemość eko
nomicznego i politycznego rozwo
ju kapitalizmu jest niemożliwe zaś 
zwycięstwo socjalizmu na początku

w poszczególnych krajach lub na
wet w jednym kraju kapitalistycz
nym, jak wykazało doświadczenie 
ZSRR, jest nie tylko możliwe, lecz 
i konieczne.

Leninowska teoria rewolucji so
cjalistycznej, rozwinięta i wzboga
cona przez J. Stalina daje masom 
pracującym wszystkich krajów per
spektywę rewolucyjną, uczy ich 
wzmożenia nacisku na burżuazję 
w celu nowego przerwania łańcu
cha imperializmu w najsłabszym 
jego ogniwie.

Stalin uczy, że zwycięstwo socja
lizmu w ZSRR nie można uważać 
za ostateczne, dopóki pozostaje o- 
toczenie kapitalistyczne i związane 
z tym niebezpieczeństwo nowego 
napadu i nowej interwencji, a więc 
i restauracji porządków burżuazyj- 
nych. „Do tego niezbędne jest — 
powiada J. Stalin — zwycięstwo re
wolucji co najmniej w kilku kra
jach. Dlatego też istotnym zada
niem zwycięskiej rewolucji jest roz
wijanie i popieranie rewolucji w in
nych krajach“.

Prawidłowość i żywotność leni- 
nowsko-stalinowskiej teorii rewo
lucji socjalistycznej potwierdza do
świadczenie zwycięskiego budow
nictwa socjalistycznego w ZSRR i 
sukcesy ruchu antyimperialistycz- 
nego w (krajach zagranicznych. Lud 
pracujący w Kraju Rad pod kie
rownictwem partii Lenina — 
Stalina zbudował socjalizm i po
myślnie kroczy na drodze ku ko
munizmowi. W wyniku drugiej 
wojny światowej od systemu im
perializmu odpadł szereg krajów 
Europy centralnej i południowo- 
wschodniej. Masy pracujące tych 
krajów, z klasą robotniczą na cze
le, po ustanowieniu u siebie po
rządków ludowo-demokratycznych,

zakładają podwaliny rozwoju na 
drodze ku socjalizmowi. Niezmożo- 
ne siły socjalizmu i demokracji ro
sną i krzepną na całym świecie i 
żadne wysiłki imperializmu nie ura
tują kapitalizmu przed jego niechy
bną zagładą. W naszej epoce wszy
stkie drogi prowadzą do komu
nizmu.

*
Podstawową treścią rewolucji pro

letariackiej jest dyktatura proleta
riatu. W pracy „O podstawach le- 
ninizmu“ Józef Stalin uzasadnia tę 
najpoważniejszą tezę leninizmu. 
Józef Stalin daje genialną analizę 
dyktatury proletariatu, jej klasowej 
treści i zadań historycznych, reali
zowanych przez nią w ciągu długie
go okresu przejściowego od kapita
lizmu do socjalizmu i w walce o 
zbudowanie komunizmu.

Dyktatura proletariatu — uczy 
Józef Stalin — to narzędzie rewo
lucji proletariackiej, jej organ, jej 
najważniejszy punkt oparcia, po
wołany do- złamania oporu obalo
nych przez rewolucję klas wyzyski
waczy, do zorganizowania budow
nictwa socjalizmu i stworzenia sił 
zbrojnych rewolucji socjalistycznej 
dla walki z wrogami zewnętrznymi, 
dla walki z imperializmem.

Bezpośrednim wyrazem dyktatu
ry Masy robotniczej ZSRR jest 
władza radziecka. Józef Stalin daje 
głęboką charakterystykę naiukową 
władzy radzieckiej, jako państwa 
nowego typu, państwowej formy 
dyktatury Masy robotniczej, w któ
rej ramach ma być zrealizowane 
i już zostało zrealizowane w Kraju 
Rad ekonomiczne wyzwolenie pro
letariatu.

Uogólniając olbrzymie doświad
czenie budownictwa radzieckiego 
Józef Stalin wykazuje charaktery
styczne rysy władzy radzieckiej,

będącej najbardziej masową i naj
bardziej demokratyczną organiza
cją państwową.
Lenin twierdził, że wraz z narodze
niem Rad, jako państwowej formy 
dyktatury proletariatu, nastał kres 
spekulowaniu leaderów, socjal-de- 
mokracji hasłem „czystej“ demo
kracji, „doskonałej“ demokracji, w 
istocie będącej żałosną osłoną po
twornie okrutnej dyktatury burżu
azji imperialistycznej. Parlamenta
ryzm burżuazyjny — jest, mówił 
Lenin „szatą dla grabieżcy, najbar
dziej bestialskiego, cynicznego“.

W książce „O podstawach leni
nizmu“ i w „Przyczynku do zagad
nień leninizmu“ J. Stalin daje druz
gocącą krytykę demokracji burżu- 
azyjnej, jako demokracji kapitali
stycznej i przeciwstawia jej demo
krację radziecką, jako demokrację 
proletariacką, socjalistyczną, służą
cą prawdziwym interesom Masy 
robotniczej i wszystkich warstw 
pracujących.

Wydarzenia ostatnich lat dowo
dzą, że współczesna burżuazja jest 
zaciekłym wrogiem prawdziwej de
mokracji. Ażeby utrzymać swe pa
nowanie i zachować swe zyski nie 
zatrzymuje się przed pozbawieniem 
mas pracujących nawet wszelkich 
pozorów swobód demokratycznych 
i przed ustanowieniem niczym nie- 
zamaskowanej terrorystycznej dyk
tatury kapitału finansowego. W 
przeciwieństwie do krajów kapita
listycznych Związek Radziecki — 
kraj dyktatury klasy robotniczej — 
daje całemu światu wzór coraz bar
dziej rozwijającej się prawdziwej 
demokracji socjalistycznej.

Częścią ogólnego problemu dyk
tatury proletariatu jest kwestia 
chłopska. Jest toi — jeden z donio
słych problemów leninizmu. Leni
nizm uczy, że siła i niezwyciężo- 
ność każdej prawdziwie ludowej re
wolucji polega na trwałym popar
ciu proletariatu przez masy pracu
jące chłopstwa. W dziele „O pod
stawach leninizmu“ Józef Stalin 
rozpatruje ujęcie kwestii chłopskiej

w leninizmie, główne hasła w kwe
stii chłopskiej na różnych etapach 
rewolucji.

W pracy „O podstawach leni
nizmu“ Józef Stalin przypomina sło
wa Lenina o tym, że rozwój rolni
ctwa w Rosji radzieckiej powinien 
pójść po nowej drodze, szlakiem so
cjalizmu, po drodze stopniowego u- 
powszechnienia w rolnictwe zasad 
kolektywizacji na początku w dzie
dzinie zbytu następnie zaś w dzie
dzinie wytwarzania produktów rol
nych.

W oparciu o plan spółdzielczy 
Lenina, Stalin opracował teorię ko-, 
lektywizacji rolnictwa i wcielił ją w 
życie. Pod Merownictwem Józefa 
Stalina zostało zlikwidowane ku
łactwo (warstwa bogaczy wiejskich) 
— ostoja restauracji kapitalizmu i 
stworzony ustrój kołchozowy na 
wsi, który położył kres wiekowemu 
zacofaniu rolnictwa w ZSRR i do
prowadził do niebywałego rozkwi
tu materialnych i duchowych sil 
chłopstwa radzieckiego.

Z kwestią chłopską jest ściśle 
związana kwestia narodowościowa, 
będąca także częścią ogólnego pro
blemu dyktatury proletariatu. W 
dziele „O podstawach leninizmu“ 
Józef Stalin zadaje druzgocący cios 
„ideologii“ i polityce szowinizmu i 
nacjonalizmu, dzielącej narody na 
„niższe“ i „wyższe“ rasy. Józef 
Stalin rozwinął i uzasadnił leni
nowski program ruchu rewolucyj- 
no-narodowego i jego podstawowe 
hasło — prawo narodów uciśnio
nych i zależnych na całkowite od
dzielenie, na samodzielną egzysten
cję państwową.

Józef Stalin poddał ostrej kry
tyce reformistyczne hasło prawa 
narodów uciśnionych jedynie na 
autonomię kulturalną przy zacho
waniu całej władzy politycznej w 
ręku klas wyzyskiwaczy. Drogą re- 
formistyczną nie można zdobyć 
rzeczywistej wolności narodów.

(dalszy ciąg nastąpi)



rganizaeja Partyjna pomaga nam w lepszym 
zdobywaniu wiedzy

W naszym pododdziale była 
zbytnia rozpiętość między mary
narzami w uświadomieniu poli
tycznym. Byli tacy koledzy, któ
rzy mieii pewien zasób wiedzy, 
byli także tacy, którzy wogóle 
nie orientowali się w zagadnie
niach politycznych. Organizacja 
partyjna i ZMP-owska znalazła 
wyjście z tej sytuacji i formy 
podniesienia poziomu wyszkole
nia. Poszczególni członkowie par
tii i ZMP otrzymali zadanie or
ganizacyjne kierowania pracą 
grup samokształceniowych, stwo
rzonych na terenie pododdziału.

Wyniki na siebie nie dały dłu
go czekać. W szybkim tempie 
podniósł się poziom wyszkolenia 
liniowego i politycznego. Mary
narze na wykładach żywo zabie
rali głos w dyskusjach. Osiągnię
cia te zawdzięczaliśmy wytężonej 
pracy towarzyszy grupowych i 
marynarzy wchodzących w skład 
poszczególnych grup. Tacv mar. 
jak tow. Brągiel, Rec, Matysik Fen- 
glew, Jakubowski, 'Wojciechowski 
— wykorzystywali każdą wolną 
chwilę lub przerwę na zajęciach 
by przez odpowiednio prowadzo
ną dyskusję podnosić poziom o-

panowania materiału szkolenio
wego. Trzeba jednak stwierdzić 
że były grupy, które słabo pra
cowały i wyniki w pracy miały 
niedostateczne. Byli tacy grupo
wi jak mar. Krajewski, Wołszyń, 
Rogowski, którzy przez opryskli
we podejście do marynarzy stra
cili swój autorytet. Byli także 
tacy jak mar. Guzyszyn, Balach, 
którzy mimo tego że byli słabi 
w wyszkoleniu nie chcieli się u- 
czyć. Kiedy grupowy prowadził 
samokształcenie uciekali z zajęć. 
Po przeanalizowaniu pracy grup 
organizacja partyjna stwierdziła 
szereg błędów, z których naj
poważniejszym był brak syste
matycznej kontroli i zbyt późne 
wyciągnięcie konsekwencji po li
nii organizacyjnej w stosunku 
do kolegów i towarzyszy nie wy
wiązujących się z zadań nałożo
nych przez organizację.

Obecnie błędy te zostały usu
nięte i praca idzie szybkim tem
pem, przynosząc zadowolenie gru
powym i marynarzom. W gru
pach samokształceniowych pod
noszą teraz wszyscy swój poziom 
wyszkolenia.

mar. Wiatr

Zespół świetlicowy przygotowuje się
do przeglądu swych osiągnięć

Już wkrótce odbędzie się festi
wal amatorskich kółek świetlico
wych, muzyki, tańca i śpiewu.

Sprawą tą zajęła się organizacja 
ZMP-owska, która mobilizuje naj
szersze rzesze podoficerów i ma
rynarzy do brania udziału w tej 
imprezie.

Na wyróżnienie zasługują tu mat 
Malacz oraz st. marynarze: Rad
wański, Musielak, Kurowski i wie
lu innych, którzy ze zrozumieniem 
i z całą świadomością podchodzą 
do tej sprawy, rozumiejąc cel i za
danie festiwalu. Należy tu także

wspomnieć o naszych współpra- 
c?wlĘdcack’ o członkach ,,Ligi Ko
biet1, które biorą aktywny udział 
w tej imprezie. Program festiwalu 
jest dość obszerny, składają się na 
niego recytacje współczesnych au
torów. Piosenki radzieckie przy 
współudziale orkiestry. Młody ze
spół przygotowuje szereg tań
ców nerodowych. Impreza ta ma 
na celu wyłonienie najleprzego 
zespołu, który weźmie udział w 
festiwalu Marynarki Wojennej.

st. mar. Z. Kwiatkowski

Uczymy się pokonywać przeszkody
Ostatnio odbyła się pierwsza lek

cja pokonywania przeszkód w na
szym pododdziele. Nie wszystkim 
jednak pokonywanie przeszkód 
przychodziło bez trudności. Naj
mniej kłopotu sprawiało przejście 
przez wysoki płot. Nie znaczy to 
jednak, że nie było takich, którzy 
by zajęcia te potrafili wykonać bez 
zarzutu. Do nich należy np. mar. 
Węgłowski, który od pierwszego 
razu wykonał ćwiczenie celująco 
oraz mar. Bojczuk i inni, którzy

również nie napotkali na trudności 
przy pokonywaniu przeszkód.

Do wykonywania tychże ćwiczeń, 
marynarze przystąpili bardzo chę
tnie i nie szczędzili wysiłku, aby 
wykonać je dobrze.

Dużą rolę odgrywa tutaj staran
ność dowódcy pododdziału kosma
ta Borkowskiego i instruktorów, 
którzy dobrze tłumaczą zasady ćwi
czenia i pokazują je praktycznie.

mar. Edmund Łęcki

Leningradu — kolebki rewolucji 
nie tknęła stopa hitleryzmu

W 7 n
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świat cały usłyszał radosną no
winę o zupełnym oswobodzeniu 
Leningradu i odrzuceniu wojsk 
hitlerowskich, blokujących mia- 
sto- Gród Lenina, kolebka Rewo
lucji, pełen historycznej chwały 
został uwolniony wysiłkięm ludzi 
radzieckich od najazdu faszysto
wskiego, a bohaterska obrona 
Leningradu została złotymi gło
skami wpisana do historii Wiel
kiej Wojny. Narodowo - Wyzwo
leńczej narodu radzieckiego z hi
tleryzmem.

Planując zdradziecko napaść 
na Związek Radziecki, Hitler 
przypisywał ogromne znaczenie 
szybkiemu zajęciu Leningradu. 
Dlatego też dowództwo armii hi
tlerowskiej rzuciło w kierunku 
Leningradu wielkie ugrupowa
nia wojskowe, złożone z dwu ar
mii, wielu jednostek pancernych, 
lotnictwa, artylerii i wojsk zmo
toryzowanych, co stanowiło po
nad 45 dywizji, nie licząc lotnic
twa i jednostek artyleryjskich. 
Mimo przewagi liczebnej wojsk 
hitlerowskich, mimo nagłości na
padu na Związek Radziecki, hit
lerowcom nie powiodła się reali
zacja błyskawicznego planu zdo
bycia grodu Lenina.

Wojska hitlerowskie spotkały 
się z niezwykłym, bohaterskim 
oporem wojsk radzieckich. Rów
nocześnie zaś na ich zapleczu, 
przygotowywano na przedpolach 
Leningradu linie obronne i for
tyfikacje. Do obrony miasta sta
nęli gremialnie wszyscy jego 
mieszkańcy.

Nacierającym wojskom hitle
rowskim stawiła czoło nie tylko 
Armia Radziecka. W walce tej 
wziął udział cały naród radziec
ki. Z tym faktem hitlerowcy 
wcale się nie liczyli, nie brali go 
pod uwagę, przygotowując swe 
zdradzieckie plany.

W obronie Leningradu nie 
mniej decydującą rolę odegrały 
bohaterstwo, męstwo i wytrwa
łość, gotowość do wszelkich o- 
fiar jakie cechowały leningra- 
dzian w ich walce o niedopusz
czenie wroga do kolebki Rewo
lucji Październikowej.

W 'ciężkich, surowych warun
kach blokady ludność Leningra
du, bez względu na wiek i za
wód dążyła do jednego celu: u- 
czynić wszystko co jest możliwe 
dla zwycięstwa.

„Miasta chwały rosyjskiej, u- 
miłowanego przez cały naród ra-

»cznicę przerwania
dziecki Leningradu wrogowi nie 
oddamy!“. Słowa te przyświeca
ły wszystkim ich czynom. Przy
sięgi tej leningradzianie docho
wali i mogą być dumni ze swe
go wkładu w zwycięstwo oręża 
radzieckiego nad znienawidzo
nym wrogiem. Przez 29 długich 
miesięcy mężnie walczyli oni o 
swe ukochane miasto.

Gdy kilkakrotne próby wojsk 
hitlerowskich, zmierzające do 
zdobycia miasta nie powiodły się, 
nieprzyjaciel otoczył Leningrad 
podwójnym pasem blokady, po
stanawiając głodem zmusić je do 
kapitulacji. Wówczas Państwowy 
Komitet Obrony pod przewodni
ctwem Generalissimusa Stalina 
podjął kroki ku temu, aby zor
ganizować i zapewnić zaopatrze
nie walczącemu miastu.

Mimo panowania nieprzyjacie
la w powietrzu, zorganizowano 
dostawy drogą powietrzną. Szcze
gólnie pomyślnie rozwiązano 
kwestię zaopatrzenia w okresie 
zimowym 1941 — 1942 i 1942 — 
1943 roku. Wtedy to dzięki o- 
fiarnej pracy ludności i specjal
nych jednostek wojskowych 
stworzono na jeziorze , Ladoga 
specjalną trasę samochodową na 
^■oc^z^e> O jej ważności i przydat
ności świadczyć może najlepiej 
nazwa, jaką otrzymała — „droga 
życia“. Była to rzeczywiście 
droga życia oblężonego miasta.

Szły nią transporty żywności i 
leków, broń i amunicja, materia
ły dla produkcji czynnych fabryk 
leningradzkich, które ani przez 
jeden dzień nie przerwały swej 
normalnej pracy. Z Leningradu 
wywożono tędy chorych i ran
nych, gotowe fabrykaty, ewakuo
wano dzieci i kobiety. Plan zdo
bycia Leningradu głodem nie u- 
dał się.

Hitler rozpoczął wtedy jeszcze 
jedną rozpaczliwą ofensywę, lecz 
straciwszy około 60 tys. w zabi
tych i rannych, zaprzestał dal
szych ofensywnych działań pod 
Leningradem.

W styczniu 1943 roku wojska 
Frontu Leningradzkiego i Woł- 
chowskiego rozpoczęły po sta
rannym przygotowaniu działania 
ofensywne z dwóch stron. Przer
wały one silne pasy fortyfikacji, 
sforsowały Newę i przerwały 
blokadę.

Dnia 14 stycznia 1944 roku roz
poczęło się nowe natąrcie Armii 
Radzieckiej pod Leningradem i

blokady
Nowgorodem. W natarciu tym. 
aktywny udział wzięły też jedno
stki Floty Bałtyckiej i oddziały 
partyzanckie. Natarcie to otrzy
mało później nazwę pierwszego* 
ciosu stalinowskiego, i było jed
nym z dziesięciu słynnych stali
nowskich uderzeń Armii Ra
dzieckiej, które rozgromiły hitle
rowską machinę wojenną.

W wyniku upartych, dwunasto- 
dniowych walk wojska hitlerow
skie zostały odrzucone na całym* 
froncie o 65 — 100 kilometrów. 
Spod hitlerowskiego zaboru wy
zwolonych zostało wiele miast i 
ponad 700 mniejszych miejsco
wości.

W ciągu kilkunastu dni ofensy
wy radzieckiej hitlerowcy stra- 
pńi przeszło 40 tysięcy żołnierzy 
i oficerów i zostali zupełnie roz
gromieni. Leningrad był całko
wicie wolny! Było to jedno z naj
świetniejszych zwycięstw Armii; 
Radzieckiej, którą dowodził wiel
ki Stalin.

W ciągu 29 miesięcy blokady 
wróg zadał ciężkie straty boha
terskiemu miastu, jednemu z naj
piękniejszych miast Związku Ra
dzieckiego. 5 milionów metrów 
sześć, powierzchni mieszkalnej 
legło w gruzach. Połowa .szkóT 
nie nadawała się do użytku jak 
również 78% instytucji leczni
czych i 85% komunika miej
skiej. W zakładach przemysło
wych Leningradu ocalała niecała:, 
połowa przedwojennego sprzętu 
i parku maszynowego.

Lecz leningradzianie zabrali się 
do odbudowy swego pięknego 
miasta z takim samym zapałem., 
jak dzielnie bronili go przed hit
lerowską nawałą. Miasto odbudo
wywało się szybko. Wkrótce w 
Leningradzie nie było już ani 
jednego zniszczonego domu czy 
szkoły. Fabryki pracowały w 
normalnym tempie, a słynne za
bytki kultury i muzea jak „Er
mitaż“, „Rosyjskie“ czy „Etno
graficzne“ znów otwarły swe 
podwoje. W mieście buduje się 
już metro.

Cały naród radziecki^ partia 
bolszewicka, rząd i osobiście 
wielki Stalin dbają o dalszy 
wspaniały rozwój bohaterskiego 
miasta. Tu, z Newy padła w paź
dzierniku 1917 roku historyczna, 
salwa „Aurory“, oddana w kie
runku Pałacu Zimowego obwie
szczająca całemu światu naro
dziny nowego, socjalistycznego 
mocarstwa.

ROZPOZNANIE KOSZTEM ŻYCIAWracałem ciężarówką ze sztabu 
dywizjonu ścigaczy-dozorowców 
pełen wrażeń i podziwu dla moich 
no.wych przyjaciół „orłów mor
skich . Zapadł zmrok. Zakurzone 
drzewa śmigały obok. Podobne 
były do skał z jakiegoś porowatego 
kamienia. Szofer, marynarz w bre
zentowym półpłaszczu i granato
wym berecie spoglądał od czasu do 
czasu na mnie, chciało mu się po
rozmawiać a droga była niedługa, 
wszystkiego cztery — pięć kilome
trów. Gdy zwróciłem się do niego 
z jakimś drobnym zapytaniem, o- 
żywił się i nie przestając zręcznie 
obracać kierownicą, opowiedział 
mi jeden epizod ze swego życia. To 
że podzielił się właśnie tym wspom
nieniem wskazuje, że najmocniej 
utkwiło mu ono w pamięci z całej 
działalności bojowej; a w walkach 
brał on udział, bywał i w opałach, 
jak się następnie wyjaśniło:

*
Kapitana marynarki Sipiagina, 

wy zdaje się, poznaliście dziś. Otóż 
powiedział on nam siedmiu mary
narzom Floty Czerwonej, z matem 
Klimowem na czele:

— Trzeba rozpoznać mierzeję 
Sudżycką, stwierdzić rozmieszcze
nie wroga i wszystkie jego punkty 
ogniowe. Rozpoznanie należy prze
prowadzić starannie, aby tym ura
tować życie naszych towarzyszy 
desantowców, którzy będą lądować 
w tym miejscu. Życie jednego zwia
dowcy dorówna czasem tysiącu żyć 
tych którzy pójdą jego śladami... 
Zapamiętajcie to!

Odpowiedzieliśmy swemu kapita
nowi: — Tak jest!

Wyszliśmy w morze zimną nocą 
styczniową, ścigacz stanął na kot
wicy w pobliżu mierzei, wsiedliśmy 
do szalupy czwórki i przybiliśmy 
do brzegu. Szczękaliśmy tak, że 
ząb na ząb nie trafiał, czy to z zim
na, czy to ze strachu. Powiem wam, 
że strąch w człowieku zawsze sie
dzi i jakimś tam sposobem z czło
wieka wyłazi.

Nikogo na obcym brzegu nie sły
chać, a to jeszcze gorzej. Nie mo-’ 
gę wam opisać jak jest straszno, gdy 
wróg milczy. Ale nic — lądujemy.« 
Mat Klimów na czele, automat jak 
należy — wisi na karku, ubrani 
według stroju Nr 3, mundury su
kienne, na to watówka i czapka 
marynarska, „bezdaszka“ —- jak ją 
zwiemy. Oprócz automatów u każ
dego z nas — nagan, nóż — aby 
milkliwie uciszyć fryca,

— i po sześć granatów.
Gdyśmy wyciągnęli szalupę na 

ląd mat powiedział do nas:
— Chłopaki, to co my będziemy 

teraz robić nazywa się rozpozna
niem kosztem życia. Macie iść za 
mną i wykonywać moje rozkazy!

Powiedział nam to1 po cichu, ale 
przekonywująco i chociaż mocniej 
powiał północno-wschodni wiatr, 
zrobiło się nam gorąco.

Poszliśmy.

Aleksy
Pierwiencew

Widzimy — coś się na przodzie za
czerniło. Czołgamy się. Kamienie 
hałasują pod tobą obdzierasz spo- 
dnie, kolana, kałdun, ale nie zwra
casz uwagi, dlatego że — „rozpo
znanie kosztem życia“, tzn. powiem 
otwarcie, czekasz czegoś zadziwia
jącego przed sobą i o jakimś kola
nie, czy też kałdunie pamiętać nie 
ma czasu. Napotkaliśmy wodę —■ 
płytko, przeczołgaliśmy się. Woda 
głębsza — przekroczyliśmy ją. A 
Niemców jak nie ma, tak nie ma. 
Poszliśmy dalej. Postanowiliśmy 
dojść do wędzarni, ale woda coraz 
głębsza i głębsza, dalej nie poszliś
my. Mat Klimów przekazał Horo- 
chowi, memu druhowi, on szedł 
przede mną:

—- Z powrotem!
Zawróciliśmy. Przeszliśmy całą 

mierzeję — nie ma fryców. Cóż to 
takiego? Może jednak gdzieś przy
czaili się? Pójdziemy stąd, a na
szych towarzyszy tu wykoszą.,

„Życie jednego zwiadowcy do
równa czasem tysiącu żyć tych co 
pójdą w jego ślady“. Tak widocz
nie pomyślał i mat. Zdobyliśmy się 
na ostatnią chytrość: Poszliśmy de
filadowym krokiem po piasku i ka
mieniach, automaty na piersiach,

trzymamy kroczek i na całe gardło 
wydzieramy się „Lekko na sercu od 
piosenki wesołej“. Idziemy i śpie
wamy całą pieśń. Odśpiewaliśmy 
raz, zanuciliśmy po raz drugi i trze
ci mierzeja milczy. Więc znaczy 
fryców rzeczywiście nie ma i brzeg 
dla desantu wolny.
Postanowiliśmy wracać. Prowadził 
nas Klimów do szalupy, a ją już 
całkiem zachlustało. Odwróciliśmy 
ją — wyleliśmy wodę i nieśpiesz- 
nie odbiliśmy od brzegu. Gdy wio
słowaliśmy do ścigacza, pieśni już 
nie śpiewaliśmy — nie wolno!

Ścigacz stał tam gdzieśmy go zo
stawili. Zauważyliśmy, że wszyst
kie działa i karabiny maszynowe 
skierowane były w stronę mierzei. 
Powiędzieii nam chłopcy, że kapi
tan cały czas czuwał na pokładzie, 
nie ruszając się z miejsca. Pieśń 
wszyscy na ścigaczu słyszeli. Roz
kaz był taki: jak tylko my na mie
rzei rozpoczniemy strzelaninę, osła
niać nasze odejście całym ogniem 
artylerii okrętowej, dopóki nie 
przycumujemy do burty. Spotkał 
nas kapitan, zapytał Klimowa co i 
jak, tylko dwa razy błysnęły mu 
zęby i wróciliśmy do bazy.

Jak widzicie nic nie zdarzyło się, 
błahy wypadek niby, a utkwił w 
pamięci na zawsze. Mój rozmówca 
zamyślił się. Widziałem jego żyla
ste ręce, umiejętnie i mocno trzy
mające kierownicę, dojrzałe już“ za

sępione brwi i młodzieńczy, prawie 
dziecinny kark z cienkimi wydęcia
mi żył. Popatrzył na mnie strapio
ny, jakby nieśmiało i dodał:

7" P°fem wyjaśniliśmy u mata, u;. 
Klimowa. Był rozkaz kapitana na 
początku czołgać się, potem iść' 
zgięci, potem na cały wzrost ze 
śpiewem aby ściągnąć na siebie o~ 
gień fryców i takim sposobem u- 
miejscowić punkty ogniowe wroga,. 
To, okazuje się i nazywa się — 
rozpoznanie kosztem życia...

— Jak wasze nazwisko? — za
pytałem.

— Michajłow .
— Skąd wy?
— Wiatycz, po staremu. Z Ki- 

rowskiej.
— Dawno we flocie?
— Cztery lata.
— A teraz dlaczego na samocho

dzie?
Michajłow roześmiał się bez 

dźwięku. Tak, pomyślałem, śmieją* 
się doświadczeni zwiadowcy, aby" 
współtowarzyszom było dziarsko, a 
przeciwnik nie słyszał.

— Zatopili nam ścigacz. A po
tem w innym rozpoznaniu, takim- 
samym rozpoznaniu przestrzelili 
mi plecy i przeziębiłem gardło, bo 
pięć piosenek odśpiewaliśmy, póki 
fryc nie wytrzymał. Ta ostatnia tak 
go wyprowadziła z równowagi, że 
otworzył ogień ze wszystkich moż
liwych i niemożliwych punktów. 
Ponieważ przeziębiłem gardło, wy
cięli mi migdały i dali na maszynę 
na pół roku.

Rozstałem się z nim przy czuwa
jących brzegach Zatoki Błękitnej.
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